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Krosno. 23 października. (PAT) Uro­
czystości poświęcenia pomnika Ignace­
go Łukasiewicza rozpoczęły się dziś 
rano nabożeństwem, odprawionem w  
zaby tkow ym  kościele parafialnym. Na 
bozeństwo celebrow ał ks. proboszcz 
Nowakowski w  asyście licznego kleru. 
W pobliżu wejścia do świątyni usta­
wiono b ram ę tryumfalną, obok której 
zgromadzili się przedstawiciele w ładz  
miejscowych. F rontem  do kościoła s ta­
nęła kompania honorowa 2 p. s. p. 
z orkiestrą.

O godz. 9‘30 p rzyby ł p. Minister 
P rzem ysłu  i Handlu gen. Zarzycki ja ­
ko przedstawiciel P  P rezyden ta  Rze­
czypospolitej, oraz p. Minister Poczt 
i Telegiafów Boerner, k tórzy  p rzy  
dźwiękach Hvmnu narodowego prze­
szli przed  frontem kompanii honorowej 
a następnie w ra z  z otoczeniem udali 
się eJo kościoła na nabożeństwo.

O godz. 10‘45 na placu 3-go Maia 
odbyła się uroczystość odsłonięcia po­
mnika ku czci Ignacego Łukasiewi­
cza, tw órcy  polskiego przem ysłu  n a ­
ftowego. W zdłuż ulic. wiodących na  
plac, ustawiły się szpalery młodzieży 
szkolnej i odziały S traży  Dożarnej. Na 
placu p rzy  pomniku stanęła  kompania 
honorowa 2 p. s. p„ kompania Zwią­
zku Strzeleckiego, oraz delegacje róż­
nych organizacyj z pocztami sztanda­
rowymi. W okół pomnika zebrały się 
wielkie t łumy publiczności.

Punktualnie o godz. 10‘45 przybyli 
fia miejsce uroczystości ministrowie 
Zarzycki i Boerner, w ojew oda lw ow ­
ski dr. Rożniecki, diyrektor Departa­
mentu górniczo-hutniczego Czesław 
Peche w ra z  z  naczelnikiem Friedber- 
giem, delegaci VI-go Zjazdu Naftowe­
go, oraz przedstawiciele różnych orga 
lizacyj i zrzeszeń miejscowych.

Imieniem Komitetu powitał gości sta 
ro s ła  Rappe, składając na  ręce min. 
Zarzyckiego w y ra z y  głębokiego hołdu 
dla P. P rezyden ta  Rzplitej, oraz po­
dziękowanie, że raczył na dzisiejszą 
uroczystość w ysiać  swego delegata. 
Następnie starosta  Rappe zwrócił się 
co min. Zarzyckiego z prośbą o doko­
nanie aktu odsłonięci? pomnika.

W  chwili odsłonięcia pomnika, dłuta 
a r ty s ty  rzeźbiarza Jana Raszki, miej­
scowy chór odśpiewał „Gaudę M ater“ . 
Następnie przewodniczący Komitetu 
s ta ros ta  Rappe powitał najbliższą ro­
dzinę Ignacego Łukasiewicza i p rz y ­
byłych gości, poczem, kończąc prze­
mówienie, wzniósł o k rzyk  na czieść P. 
P rezyden ta  Rznlitej, podjęty entuzja­
stycznie przez zebranych. W  tym  mo­
mencie orkiestra  odegrała Hvmn jiaro- 
dowy.

Zkolei przemówił rektor Akademii 
Górniczej w  Krakowie prof. Bielski, 
charakteryzując postać Ignacego Łuka 
siewicza i podkreślając jego historycz­
ne zasługi jako od k ry w cy  i tw onr^  
polskiego przem ysłu  naftowego W 
przemówieniu swem  rek to r Bialski 
podkreślił, że Łukas:ewicz rozpoczął 
swe prace we Lwowie i tam  w roku 
1853, p rzy  pomocy blacharza lwow­
skiego Bratkowskiego, dokonał swych 
pierwszych prób nad lampą naftową. 
Oddając Domnik pod onickę miasta —

mówca zwrócił się z apelom, aby spo­
łeczeństwo polskie przechow yw ało  w  
trw ałe j pamięci wielkie zasługi Igna­
cego Łukasiewicza, położone dla roz­
woju polskiego przemysłu.

W reszcie  zabrał glos imieniem ro­
botników p. Kucza, który, oddając 
hołd pamięci Ign. Łukasiewicza, zazna 
czył, że zaświeci! on nietylko p ie rw ­
szą lampę naftową, ale również Uał 
Podstawy życiowe dla wielkich rzesz |

robtniczych, pracujących w  kopalniach 
i rafineriach nafty.

Na zakończenie uroczystości prze­
mówił burmistrz miasta Krosna p. Kru 
kierek.

Po  uroczystości odsłonięcia pomnika 
poszczególne delegacje' sk ładały  wień­
ce. M. in. złożyła wieniec delegacja 
Federacji ap tekarzy  słowiańskich.

W  godzinach popołudniowych w  sali 
Sokoła odbyła sie akademia, w czasie

której przemawiał b. senator Długosz, 
prezes Kraj. Tow. Naftowego, dzięku­
jąc czynnikom rządowym  za opiekę 
nad rozwojem polskiego przemyśle 
naftowego. P rzem aw iał również ar 
Jankovic z Białogrodu, prezes Federa­
cji farmaceutów słowiańskich, k tóry 
zaki.ń„zvi swoją mowę e k rz y k e m :  
„Niecli żyje Polska, s ław a Ignacemu 
Łukasiewiczowi!“.

Lublin. 23 października. Dziś o godz. 
16‘ 15 na lotnisku fabryki P lagę Laśkie- 
wiez w ylądow ał kpt. Karpiński na apa 
racie „Lubbn R. 14“. Na lotnisku po­
w ia l i  Kpt. Karpińskiego przedstawi­
ciele w ładz  państwowych, wojsko- .
wych miasta LOPP., dyrekcji fabrykij |
samolotów, o raz  publiczność, k tóra  na i 
w iadomość o przylocie licznie przyby-^ | 
ła na lotmsko. Obecne na lotnisku pa- • 
nie w ręczy ły  kpt. Karpińskiemu kwia- !

ty. Etap Stambuł —  Lublin trwający 
10 godzin i 10 nriiut bez lądowania 
prowadz'1 ponad Bulgarją, ,R«mtunją i 
Lwowem. Lot nad Alpami transsyl- 
wańskiemi odbywał się w  chmurach, 
które pokryw ały  góry. Pogoda była 
naogół dobra. O całej podróży kpt. 
Karpiński w yraża  się z największym 
entuzjazmem, twierdząc, iż przeszła 
jego oczekiwania.

KRWAWE ROZRUCHY 
W NIEMCZECH.

Berlin. 23 paździermka. W  przemy* 
słowem mieście C astrop Raux.en w> 
Westfalj: w yw iązała  się bójka między 
hitlerowcami i komunistami, zakończę 
na ostrą  wymianą s trza łów  rew olw e­
rowych. Jeden hitlerowiec został za­
bity, a 5 odniosło ciężkie rany. Liczba 
rannych komunistów nie została d o ­
kładnie ustalona. W  czasie licznych 
starć, jakie w y d a rzy ły  s ’ę w  c 'agu u- 
biegiej nocy w Berlinie dokonano dwu 
dziestu kilku aresztowań.

D 0N I0S1 A SPRAW A.
Gdańsk. 23 października. Komisarz 

generalny R. P., dr. Papee wniósł do 
nowego W ys. Komisarza Ligi oprawę 
zmiany stypulacji umowy w a rsz a w ­
skiej, dotyczącej nabycia obyw ate ls tw a 
gdańskiego przez przyjętych do służ­
b y  w  WoŁnem Mieście urzędników 
niemieckich. Rząd polski domaga się 
uchylenia postanowień dotychczaso- 
wycn, które umożliwiały urzędnikom 
niemieckim nabyw anie  obyw ate ls tw a 
gdańskiego i pozwalały  senatow i na 
sys tem atyczne obsadzanie obyw ate la­
mi niemieckimi wolnych s tan ó w 1 sk w  
publicznych urzędach gdańskich.

SEN. BORAH O ROZBROJENIU.
Berlin. 23. października. Sen. Borah 

ogłosił w  „Koelnische Ztg.“ ar tykuł 
ttoświęcony poparcu  niemieckiej tezy  
równouprawnienia zbrojeń. W  razie 
rozbicia się konferencji rozbrojenio­
wej, wina spadnie — zdaniem autora 
artykułu — nie na Niemcy, lecz na 
mocarstwa sprzymierzone i s tow arzy­
szone Borah kończy przestrogą  że 
rozwój w ypadków  pociągnąć może za 
sobą groźne następstw a i nawołuje do 
ro z brojeni a mota 1 nego.

UROCZYSTOŚCI FASZYSTÓW. 
S K I ł Z .

Turyn. 23. października. Dziś odby­
ły się tu  niezwykle uroczyste manife­
stacje na cześć Mussoliniego, p rzyby­
łego d o  Turynu z okazji obchodu 10-Ie- 
cia faszyzmu. Tłumy ludności w ita ły  
premjera entuzjastycznie. Mussoiini 
wygłosił z balkonu prefektury prze­
mówienie, w  k tó rem przedstawił głó­
w ne  zasady polityki faszystowskiej, 
Podkreślając pokojowmśę polityki Włoch 
W  zakończeniu Mussol ni podkreślił że 
W łochy  przeciwstawią się wszelkiej 
hegemonji w  Europie szczególnie zaś 
hegemonii, k tóraby utrwalała niesłusz­
ny  s tan  rzeczy.

START PRÓBNEJ RAKIETY 
TOLLINGA.

Berlin. 23 października. Dziś przed­
południem odbył się s tart  próbnej r a ­
kiety pomysłu konstruktora Toilinga. 
Po osiągnięciu przez rakietę SCO me­
trów wysokości rozwinęły się
sk rzydełka  przy  których ca ły
apara t opuścił się spiralnie na  ziemię 
w odległości 400 m. od miejsca startu. 
Rak 'eta, wagi 6 kg, została w y s trze ­
lona przy  j.omocy ładunku prochu 
strzelniczego. (PAT).

WIFNIEC MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
N A TRUMNĘ PŁK. DŁUZNIAKIEWI- 

WICZA.

/SKAZANIE SZPIEGA.
W arszawa. 23 października. (PAT). 

W  piątek i sobotę przed sądem  okrę­
gow ym  w  W arszaw ie  odbył s ;ę w  
trybie doraźnym, przy drzwiach za­
mkniętych proces przeciw ko niejakie­
mu Aleksandrowa Teplicklemu, o sk a ­
rżonemu o  szpiegostwo. Sąd wydai 
w y ro k  skazujący Tephckiego na 15 
lat ciężkiego w ięzicna.

REKORD SAMOLOTU PASAŻER­
SKIEGO.

Berln. 23 października. (PAT). Wczo 
raj popołudniu w ylądow ał na lotnisku 
w  Tentpeinof, irlandzki samolot pasa­
żerski, systemu Fokker, k tóry  prze­
strzeń z  Dublina ao Berlina, odbył w 
rekordow ym  czasie niespełna 7 go­
dzin. Średnia szybkość wynosiła 240 
km. na godzinę. Samolotem tym  przy­
było 14 pasażerów.

W arszawa. 23 października. (PAT) 
W  związku z tragicznym w y p a d k !em 
śmierci ś. p pułk. Dlużniakiewicza, któ 
ry utonął w Sanie, został z łożony od 
P. Marszalka Piłsudskiego wieniec na 
trumnie ze wstęgam i o barw ach Virtu- 
ti Militari. Pozatem  P. M arszałek P ił­
sudski wystosował serdeczne pismo z 
kondoknejanń do w o w y  po ś. p. pułk. 
Dłużniakiewiczu, k tóry  by ł jednym z 
oficerów najbardziej zasłużonych dla 
Polski i od wczesnej młodości, jeszcze 
w  latach niewoli, zaciągnął się w  sze­
regi wmlczących o niepodległość.

NIEMCY GDAŃSCY MIĘDZY SOBĄ.

"'ZEMERYs W ZAKŁADZIE 
DLA OBŁĄKANYCH.

W arszaw a. 23. b. ni. Inwalida Cze- 
merys, k tó ry  od  kiiku dni stosuje gło­
dówkę, poddany został wczoraj bada­
niu lekarskiemu. Lekarze orzekł',  że 
nie jest on w  pełni w ład z  umysło­
wych. Czemcrysa przewieziono do 
szpitala dla um ysłow o chorych Jana 
Bożego, gdzie będzie zastosow ane 
sztuczne odżyw anie głodującego.

Pod  protektoratem p. M arszałka Jó­
zefa Piłsudskiego odbyło się w  Kiel­
cach w  dniu 23 października di.i; p-

Gdańsk, 23 października. (PAT) W e­
dług doniesień socjalistycznego dzien­
nika „Danziger Volksstimme“, przy­
wódca hitletrowrców gdańskich, poseł „ 
do sejmu gdańskiego Greiser, czując 
się dotkrńętym uwagami, do tyczący­
mi jego osoby a wypowdedzianemi 
publicznie przez działaczy nicntiecko- 
narodow ych wicenrezydimtem senatu 
Phil.psena, radnego miasta Steinhoha 
i adw . Weiitzego, przesiał im w yzw a­
nie na pojedj nek.

W arunkam i pojedynku ntiaiy być: 
dystans 25 kroków, wrym ian i trzech 
strzałów. Jak  się dowiaau.n dziennik, 
w^yzwani uchylił sę od pojedynku, u- 
ważając Grcisera za niegodnego udzie 
lenia mu satysfakcji honorowej.

ŚMIŁRC BANDYTY. 
W arszawa. 22 października. W czo­

raj w lasach majątku Guzak w  po­
wiecie koszyrskim zastrzelony został 
przez patrol policyjny, ukrywający s ę  
od kilku miesięcy groźny  bandyta  Se­
men Jarczuk. (PAT.)
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Święto ociemniałych
Ó i'!

Zaslużumd około organizacji ociemnia 
łych inwalidów „Spójma11 we 
Lwowie obchodziła, w  dniu wczoraj­
szym 10-łecio swego istnienia,

W uroczystości tej wzięły  udział 
wszystkie  Związki -obrońców Ojczyzny 
to też  lokalne święto naszej „Spójni1* 
stało  sie olbrzymią manifestacją kom­
batantów. W  uroczystości w ziął rów- 
t reż  udział prezes Fidacu gen dr. Ro­
man Górecki, prezes Federacji pol­
skich Związków obrońców Ojczyzny 
i p ierw szy honorow y członek Związku 
stow. ociemniałych żołn erzy.
POWITANIE PREZESA GENERAŁA 

GÓRECKIEGO.
Prez. gen. Górecki zawitał do na­

szego miasta o godz, 7 rano.
I Na dworcu oczekiwali czcigodnego 
gościa reprezentanci w ładz  cywilnych 
z naczel. Krzywoszyńskim star. dr. 
Klimowem, reprezentanci w ładz  woj­
skowych z  gen. Popowiczem. Związku 
b. Kombatantów z  prez. hr. Gołuchow- 
skint, inż. Lisowskim i mjr. Krynickim, 
grono urzędników B_ G. K. z dyr. dr. 
Chechlińskim i dr. Platowskim, dele­
gaci stow., organ.zacje i t. p. Honory 
wojskowe oddaw ała  kompanja honoro­
w a P. W  Zakładu czyszczenia miasta 
z orkiestrą miejską. Gdy pociąg zaje­
chał na peron, orkiestra odegrała m ar­
sza generalskiego, kompanja zaś spre­
zentowała broń.

Gen. dr. Górecki pizyjąAYszy raport 
p rzeszedł przed frontem kompanji ho­
norowej poczem p rz y w ia w s z y  się ze 
wszystkimi obecnymi, przeszedł do sa ­
lonów recepcyjnych, gdzie odbył krót­
ką rozmowę z delegatami.

NA CMENTARZU OBROŃCÓW  
LWOWA. •

Po krótkim odpoczynku w  B. G. K. 
gen. dr. Górecki pojechał na cmentarz 
Obrońców' Lwowni. U wejścia oczeki­
wał Związek obrońców L w ow a z 
prezesem inż. Lisowskim i p. Maza- 
nowska im. S traży  Mogił Polskich Bo­
haterów. Gen. Górecki złożył na grobie 
Nieznanego Żołnierza w spaniały w ie­
niec od  Fidacu z  szarfami o barw ach 
10 państw a wchodzących w  skład Fe­
deracji.

Następnie p. prezes oglądał groby, 
zatrzymując się dłużej p rzy  globach 
iegjonistck.

NABOŻEŃSTWO W KOŚCIELE 
GARNIZONOWYM.

O godz. 9 rano odbyło się w  koście­
le 0 0 .  Jezuitów uroczyste nabożeń­
stwo na intencję jublatki „Spójni11.

W  prezbiterium zajęli m ejsca repre­
zentanci władz, delegaci stow. ze sztan 
darami, naw ę  zaś zapełniły t łumy pu­
bliczności.

Mszę św. w asystencji kiaru odpra­
wił kapelan ppłk. ks. Matojkiewicz. 
Podczas  nabożeństwa orkiestra 19 pp. 
odegrała u tw ory  kościelne. Honory 
■wojskowe oddawmła kompanja 26 po. 
% orkiestrą.

POCHOD.
Uformował się pochód. NTa czielc k ro  

czył gen. Górecki, gen. Popowicz, w i­
cewojewoda Dycluialewicz i p rezy ­
dium Federacji b. ko mb. z por. Gołu- 
chowskim. Dalej szła orkiestra 19 p. p., 
kompanja honor. Strzelców, orkiestra 
kolejowa, Związek Of. Rez. in corpo- 
■e. o rk iestra  pocztowa, oddziały P  W., 
a z a  nimi długi szereg ociemniałych 
żołnierzy k tórych publiczność w  tała 
burzą  oklasków. Szły  dalej szeregi 
Związku Obrońców Lwowa, Związek 
Legionistów, Związek Inwalidów', Zw. 
Podofic. Rez., Związek Legjomstek, 
K orpus wysłużonych  w ojskowych i 
s tow arzyszenia  ze sztandarami. 
rPPochód w śród  gęstych szpalerów 
publiczności przeszedł ulicą Rutow- 
■skiego, pi. Mariackim i ul. Legionów 
pod T ea tr  miejski. Balkonj T ea tru  
-miejskiego ozdobione by ły  kwiatami 
i drap&rjami. Na tle draperji widniały 
portre ty  P an a  Prezyden ta  i M arszałka 
Piłsudskiego,

& e n . Górecki w e L w tm ii*.
PRZEMÓWIENIE GEN. GÓRECKIEGO

Na balkonie zjawił się prez. gen. Gó­
recki powitany burzą  oklasków. Gdy 
umilkły oklaski prez. dr. Górecki w y ­
głosił gorące przemówienie.

„Dziwnym zbiegiem okoliczności 
podkreślił m ówca — składam pierw ­
szą w izytę  jako prezes Fidacu miastu 
z którcm łączą mnie serdeczne w spo­
mnienia. T o  miasto w itało  Legjcnistów 
w racających z M arm arosz Sziget11.

Następnie mówca pow.tał ociemnia­
łych żoinierzy, k tórzy  na swym sz tan ­
d arze  wypisali piękne słowa „świa­
tłem naszem dobro i potęga niepodle­
głej Ojczyzny11.

Skreśliw szy zasługi inwalidów, któ­
rzy  w obronie Ojczyzny wydobyli 
maksimum w ysiłków , mówca poćiniósł 
znaczenie Związku Federacji Komba­
tantów, do której należy 34 Związków, 
a na czele icli znajdują się ociemniali 
inwalidzi, i skreślił znaczenie Fidacu, 
skupiającego S,5 miljona kombatantów, 
k tórzy uznali mocarstwowe stanow i­
sko Polski i na  zjezdzie w  Lizbonie re­
prezentanta Polski w ybra li  swoim pre­
zesem. Rokrocznie do nas zjeżdżają 
kombantanci z całego świata i podzi­
wiają rozwój naszego kraju.

M ówca zakończył okrzykiem na 
czieść P a n a  P rezyden ta  i Marszalka 
Piłsudskiego, k tóry  obecni trzykrotnie 
puwtórzyli a orkiestra odegrała Hymn 
narodowy.

p. Maleczyńska im. Związku Legjon'-- 
stek, p. Reiss im. Związku Legioni­
stów, p. Woźniak im. Zw.ązku Inwali­
dów, p. Żcgestowski im. Legji inwali­
dów, p. Nawrocki im. Legionu śląskie­
go, r. Dziędzielewicz kn. W ysłużonych 
W ojskowych, p. Osoliński im. Podofi­
cerów  Rez., i p. Ducho im. S traży  ko­
lejowej.

Po  odśpiewaniu przez Chór Kade­
tów pod batutą prof. Krzyńskfcgo 
„Gauch Muter11, a r ty s ta  p. dr Kieia- 
nowski wygłosił w iersz  Kasprowicza, 
poświęcony ociemniałym żołnierzom. 
P o  odśpiewaniu przez znakomitą a r ­
ty s tkę  p. P la tów nę kilku pieśni, prze­
mawiali prez. Drojanowski, prez. W a ­
gner, a w  końcu gen. Górecki, k tóry 
udekorował 50 ociemniałych medalami 
bronzowemi.

Dalej nastąpiły: deklamacja kadeta
Szymańskiego oraz produkcje Chóru 
Kadeckiego i orkiestry 40 p. p.

W  sali Sokoła odbył się obiad, w 
k tórym  wzięło udział około 700 osób. 
P rz y  stułach, ustawionych w dwóch 
salach, usługiwał Komitet Fan.

W TEATRZE WIELKIM
W  Teatrze  Wielkim odbyło się za­

gajenie obrad delegatów ociemniałych 
żołnierzy. Gości i delegatów powitał 
prezes Komitetu dr . Dembowski, po­
czem przemóc ił prezes „Spójni11 por. 
Kłak, kończąc okrzykiem na cześć P a ­
lia P rezyden ta  i Marszałka Piłsudskie 
go. Na prezesa honorowego zjazdu za­
prosił gen. Góreckiego, zaś do prezy- 
djum pp. mjr. W agnera, mż. Perzyń- 
skiego, dr. Dembowskiego, hr. Gołu- 
chowskiego, kpi. Silchana, sen. dr. Za­
lewskiego i inż. Lisowskiego.

Zkolei witali zjazd wicewoj. Dych- 
dałcwicz imieniem p. P rezyden ta  i p. 
W ojewody. Gen. Popowicz im. Marsz. 
Piłsudskiego, hr. Gołuchowski im. Wo 
jewódzkiej Federacji b. kombantów, 
inż. Lisowski im. Obrońców Lwowa, 
sen. dr. Zalewski im. Oficerów Rez.,

WALNE ZEBRANIE DELEGATÓW.
Ro południu w  sali Sokoła odbyły 

się obrady zjazdu delegatów przy u- 
dziale około 400 delegatów z Mało­
polski, Wielkopolski i Kongresówki.

Sprawozdanie j .  obrad  odkładamy 
z powodu braku miejsca na później.

Wieczorem odb.\ł się raut w  Sokole 
Macierzy.

GEN. GÓRECKI WŚRÓD KOMBA­
TANTÓW.

Z okazji pobytu prezesa Fidacu gen 
dr. Góreckiego, W ojewódzka Federa­
cja Związków b. kombatantów odbyła 
walne zgromadzenie. W  sali ratuszo­
wej pięknie ozdobionej zebrali się de­
legaci Związków z  prezesem Golu- 
chowskim, reprezentanci władz, p re ­
zydent Drojanowski i w. in. Prez. gen. 
Góreckiego powitano burzą oklasków. 
Imieniem Federacji powitał prezesa 
hr. Gołuchowski. Zkolei zabra ł głos 
prez, gen. Górecki, k tóry  w dłuższem 
pizemówieniu skreślił program prac, 
jakie czekają Związki b. Obrońców 
Ojczyzny.

Przemówienie gen. Góreckiego przy 
jęto burzą oklasków.

Nasta.piło składanie rapurtów pizez 
przedstawicieli poszczególnych organi- 
zacyj, wchodzących w  skład Federa­
cji. Przemawiali delegac1: dr. Luba- 
czewski, Osoliński, Lisowski, Żeglc- 
stowski, Magu dla, Goguł, Jasińska, Na­
wrocki. W szystkie  raporty  zawierały 
najważniejsze dane z życia organiza­
cyjnego Federacji na naszym terenie. 
Mjr. Krynicki dał krótki rys historii 
i działalności Związku kombatantów. 
Po  referacie mjr. Krynickiego i spon­
tanicznej owacji na cześć gen. prez- 
Góreckiego zebranie zakończono.

W  ZWIĄZKU OFICERÓW REZ.
W  śniadaniu, wydancm  przez miej ■ 

seowy Zarząd Okręgu Zw. Of. Rez. 
na cześć gen. Góreckiego, (który na 
tegorocznym Zjcźdzo Walnym w Gdy 
ni. w ybrany  został prezesem Zw. Of. 
Rez. Rzpliitej), wzięło udział około 150 
osób. W srod zebranych zauważyliśmy 
wicewoi. Dychdalewfcza. gen. Popo­
wicza, prez. Drojanowskicgo. kurato­
ra Gadomskiego, posłów dr. Mekar- 
skiego, dr. Domaszewicza, dr. O strow ­
skiego, b. wojew. prez. Federacji Obr. 
Ojczyzny Gołuchowskiego, dyr.. Ulirnę, 
płk. L ep ia rza jn acz .  Sochańskiego, pne 
zesa W iktora i in. Prezes Zarządu 0 -  
kręgu sen. dr. Zalewski powita! w  go­
rących słowach prezesa Z. O. R., wska 
żując na wielkie znaczenie wyboru 
gen. Góreckiego lia prezesa liFędzyna- 
rodos\ego FićaUu i zakończył swe 
przemówienie wyrazam i hotelu dla P re  
zydenta Rzpiitoj i Mursz. Piłsudskiego.

W  dłuższem przemówieniu gen. Gó­
recki podał do wiadomości szereg nie­
zmiernie interesujących faktów rosną­
cego znaczenia Polski na kom batan­
ckim terenie międzynarodowym i otnó 
wil wielkie zadań i. jakie stoją przed 
Federacją i Z. O, R. w dziedzinie re ­
alizacji luisia narodu pud bronią, w 
szczególności na ziemiach południowo 
wschodnich, gdzie postulat zgodnego 
w spółżycia ludności musi być równo­
legle urzeczywistniany z potęgow a­
niem siły Państw a  i polskości.

Przemówienie gen. Góreckiego, przy 
jęte entuzjastycznie przez słuchaczy, 
w y w ar ło  głębokie wrażenie. Zebranie 
w sc tdecznym  nastroju przeciągnęło 
się do godz. 5-tej po poł.

W I P 3 0 M 0 SC! BIEZąCE.
Poniedziałek24

października 
| 1932

R a fa ła  f lr c h .  

J u t r o : K ry sp in a

W schód słońca: 6’16 
Zachód słońca: 16'23

TEATR WIELKI.
P on iedz ia łek  24 X godz. 7.30 „ T ra y ia ta 11 

z A da  Sari .
W to r e k  24 X godz. 7'30 „M arjusz" .  (Abo 

n am o a t  2.)
Ś r o d a  26 X godz. 7‘30 „R igo lc tto11 z Adą 

Sari .
C z w a r t e k  27 X godz. 7‘30 „M ariusz11. 

(A bonam en t  2.)
P ię te k  28 X godz. 7‘30 „M a r iu sz 11. (Abo­

nam en t  2.)
S o b o ta  29 X opera.

TEATR ROZMAITOŚCI.
P o n ied z ia łek  24 X godz. 7*30 „Olimpia11. 

(A bonam en t  2.)
W to r e k  25 X godz. 7‘30 „Olimpia".  (Abo­

nam en t  2.)
Ś ro d a  26 X godz. 7130 „Olimpi i“ . (P rzed  

s taw ien ie  zakupione.)  /
C z w a r t e k  27 X godz  7‘30 „Dziwni ko- 

. chan k o w ic" .  (C e n y  zn iżone .) 
j P i ą te k  28 X godz .  7‘30 „Ollm pja11. (Abo- 
j n am en t  2.)
i S o b o ta  29 X godz .  7130 „Pinokio11 bajka

■ dla dzieci. (Prem iera.)

SALA C O IO SSE U M
F i lm :  „Orli s z c z y t " ;  R e w ia :  „To k o b ie ty  

tem u  w in n e 11.

BIURO KONCERTOW E M. TUERKA.
W to re k  25 p a źd z ie rn ik a :  III. K oncert

M is trzo w sk i  —  Jan Kubelik, sk rzy p ek .
C z w a r te k  27 p a źd z ie rn ik a :  D ela  Lipiń­

ska ja, p ieśn ia rka  i p a ro d y s tk a .  2864
= □ =

Z T ow a rzy stw a  Przyjació ł Sztuk  
■'ięknych w e  L w o w ie  (gm ach M uzeum  
P rz e m y s fo w eg o .  „ c i ś c ie  od ul. Dziedu- 
szyckicii  i. 1). W y s t a w a  150 ry su n k ó w ,
g w a s z y  i d r z e w o r y tó w  O. Halmu, J.  J a -  
nisafiu. P. K ow zuna ,  L. Liilego, M. Rcicli-  
S id sk ie j ,  H. Stren&a, L. T y r o w ic z a  i St. 
W ojc iechow sk iego  jest  p ie rw sz a  o d  s z e r e ­
gu lat w y s ta w a ,  p o św ięco n ą  w y łą cz n ie  
rysu n k o m , g w a sz o m  i t. p., p o w in n a  w z b u ­
dzić sw o ja  o d ręb n o śc ią  i poziomem, k tó r y  
w y k a z a ł a  jak n a jsze rsze  za in te re so w a n ie  
w ś ró d  publiczności.  O t w a r t ą  będzie  ty lko  
cio ś ro d y  26 h m. Po  jej zam knięc iu  na ­
stąpi w  niedzielę 30 b. m. o tw a rc ie  VJ-go 
m ię d z y n a ro d o w e g o  salonu fo tograficznego.  
W y s t a w a  o tw a r tą  jest  codziennie  od  godz. 
10 do 15.

KINOTEATRY.
APOLLO- „Moskwa bez maski1'. 
ATLANTIC: „Ludzie za kratami11. 
CAS1NO: „Człowlck-malpa11. 
CHIMERA: „Kult c iała11.
GRAŻYNA: „Bomby nad Monte

C a n o 11,

KOPERNIK: ..Frankenstein11.
MARYSił,NKA:. „Frankenstein11!
OAZA; „Ncnita — kwiat Ha w anny11.
PAŁACE: „C. k Komenda serc11.
PAN: „Kongres tańczy11.
PASAŻ: „Tajny de tek tyw 11.
PROMIEŃ: „Monte Carlo11.
RAJ: „Skandal papy11.
STYLOW Y: „Kobieto nic grzesz11 

oraz „Sekretarka osobista11.
ŚW IT: „Pod dachami P a ry ż a 11.
UCIECHA: „Bezbożne dziewczę11.

Do dzisiejszego numeru dołą­
czam y następny arkusz powieścj „So- 
lcdad11.

- □ =
—  W ojewoda lwowski, dr. Rożnle-

ck} nic będzie udziela! audiencji w  po­
niedziałek, dn a 24 b. m., % powodu 
lustracji powiatów.

— W Związku Pracy O byw . Kob. 
dziś o godz. 18T5 odczyt dr. Krzemi- 
ckiej- „Poznanie miodz-ieży postulatem 
postępu kultury11.

—  Stan nogody w e L w ow ie w dniu 
22 października: godz. 7, ciśnienie 
737,71, tem peratura  + 8 ‘8, godz. 12: ci- 
śn snio 736T5, temper, -f 18*4, godz. 21 
ciśnienie 733‘84, temp. - f l l ‘8.

—  Zginaj chłopiec. Antoni Cichocki 
doniósł policji, że przed kilku dmami 
14-Ietni syn  jego w yszed ł z domu 
(Chocimska 3) i do tej po ry  nie wrócił.

— Dorożka rozbija tramwaj. W czo­
raj na ul. Legjonów, dorożka samochn-



..SŁOW O P O L S K I E N u  293, z dnia 25 październ k.a 1.932. 5

dcwa prowadzona przez Hermana 
Grossmana uderzyła  w  tram w aj „dzie- 
>iątkę“. Uszkodzony został... napastli- 
wy samochód.

— Złodziej szpitalny. W czoraj a re ­
sztowano Jerzego  Powszanitika jako 
podejrzanego o kradr eż w  szpitalu 
powszechnym, o  której donosiliśmy,

WIELKA STRZELANINA NA ULICY 
LEONA SAPIEHY.

W czorajszej nocy o godz. t ‘35 pa­
trolujący po s te r& k o w y  w  ulicy Leona 
Sapiehy usłyszał podejrzane szm ery 
w  sklepie kolonialnym Leona Fischera 
p rzy  tej ulicy nr. 29. Posterunkow y 
w szedłszy  do sklepu zauważył, że w ła 
mał się tam  przez wybicie łomem dziu 
ry w  murze od strony ogrodu, należą­
cego do Zakładu Św. Teresy , znany 
w łam y w acz  sklepow y P y c a  Bazyli, 
zam. przy ul. Dekerta  14. Posterunko­
w y  schw yta ł złodzieja i aresz tow ał 
go. Tym czasem  P yca ,  będąc zakuty  
w  kajdanki, korzysta jąc  z ciemności i 
z tego, że ogród jest gęsto drzewami 
i kwiatami zarośnięty, rzucił się do u- 
cieczki, a ponieważ na posterunkowe­
go w ezw anie  nie stanął, przeto tenże 
oddał za  uciekającym trzy  strzały, 
które  jednak uc;ekaiącego P j rcy  nie u- 
szkodziły, lecz spowodowały, że Pyca  
za trzym ał aię. Osadzono go w  więzie­
niu.

NIEUCZCIWOŚĆ NARZFCZENSKA
WYDALA AFERZYSTĘ POBORO­

WEGO.

Do W ydziału  śledczego zgłosiła się 
Antonina Ponielówna ze skargą na 
swego byłego narzeczonego, Stefana 
Didurka. Obiecał on, że się z nią oże­
ni, i pod pretekstem przyszłego mał- 
przeniewierczym  narzeczonym. W yda  
żtóństwa wyłudził od niej kwotę 7.8Ó0 
złotych Policja zainteresowała się 
ło się, że jest on poszukiwany przez 
W ydział śledczy za nadużycia, popeł­
nione z poborow ym 5. Byl 011 urzędni­
kiem Pow iatow ej Komendy Uzupeł­
nień L w ów —miasto i na tym terenie 
dopuścił się wielu znacznych w ykro ­
czeń.

BESTJALSKI NAPAD NA KOBIETĘ.
W czoraj około polnocy ulicą Żółkiew 

ską szla Anastazja Sokół (Kordeckie­
go 42). Nagle przystąpiło do niej 3-ch 
ogromnego wzrostu  osobnikow i 
wszczęli z nią kłótnię. Gdy p rzes tra ­
szona kobieta chciała odejść od za- 
czepników.oni przytrzymali ją i poczę­
li okładać ciosami. Z rąk ich Sokoło­
wa w ydarła  sic cała potłuczona, przy- 
czem odniosła 3 c :ężkie rany na g ło­
wie. Ciężko ranną opatrzy ło  ją Pogo­
towie ratunkowe i odwiozło w  k ry ­
tycznym stanie zdrowia do szpitala 
powszechnego.

KOŃ KOPNĄŁ CHŁOPCA W  TWARZ
Wczoraj w  poj.idnie ulicą św. F c r ja -  

na szedł 5-letni cldopczyk, nazwiskiem 
Mac ula. Nagle nadbiegi spłoszony koń 
niejakiego Kopeli i kopnął chłopca w 
twarz, kalecząc go dotkliwie. Matka 
Maciuli, Katarzyna doniosła o  tym w y ­
padku policji.

’+  Uparty fiskus. Urząd skarbowy w  
departamencie W ogezów  (Francja) w y  
stosował w ezw anie  c płacenie jeanego 
centyma (ułamek naszego grosza) po­
datku gruntowego do podatmka Ri-

1 chat d‘a w e  v s jupponi. Podatnik tet; 
j a k  się później okazało, nie żyje już od 
42 lat. Ów podatek w  wysoKości jedne­
go centyma należał się od maleńkiego 
sk raw ka gruntu w  Juppont, k tóry  na­
leżał swego czasu do Ricnard‘a. Grunt 
ten, jak się ci*lej okuzMo, przestał na­
leżeć do Richard‘a już 50 lat temu. Tok 
więc nietylko objekt samego podatku 
zniknął pół wtoku itemu, ale i sam po­
datnik zdążył umrzeć 42 lat temu, za­
nim władze skarbowe przypomniały 
sobie o istnieniu zaległości podatkowej 
w wysokości jednego centyma.

t=®-_=

M istrzostw o Ligi.
PO G O Ń- GARBARNIA 2:1 (2:0).
Zawody o  mistrzostwo Ligi zakoń­

czyły  się zw ycięstw em  Pogoni nad 
Garbarnia w  stosunku 2:.t 1:0 Bramki 
dla Pogoni zdobył Łagodny j Matjas, 
dla Garbarni Maurer. Sędziował 
p. Kurzweil. W idzów 4.00u.

POLONIA—RUCH 2:1 (0:0).
Poiosija odniosła dzisiaj cemre z w y ­

cięstwo n ad  Ruchem w stosunku 2:1 
(0:0). Zwycięstwo drużyny w arszaw ­
skiej było zasłużone. Grała ona bardzo 
ambitnie i uzyskała w  polu silna prze­
wagę. Atak W aiszaw ian  nie umiał je­
dnak w ykorzystać  sytuacji i nie od­
zwierciedlił przewagi odpow ednią ilo­
ścią bramek. Ruch g ia l  wyjątkowo 
słabo. Obie bramki dla Polonji uzyskał 
najlepszy na boisku Suchock1', dla Ru­
chu Peterek . W  Ruchu najlepszy bram 
karz  w  Polonji Odrowąż. W.dzów 
okuło 4.000.

Ł K. S.—WARSZAWIANKA 3:2 (2:1).
W  pierwszej połowie bramki dla 

Ł K. S. zdobywają: Król i Sowiak. 
Dla W arszaw ianki Kotkowski. W  dru­
giej pulowle trzecią bramkę dla ŁKS. 
zdobyw a Herbstreich. Dla W a rsz a ­
wianki zaś  poraź drugi Kotkowski. Sę­
dziował p. Arczyński.

22 P. P.— WISŁ A 3:0 (2:0).
22 p. p. pokonał Wisłę 3:0, wobec 

3.000 widzów. Zwycięstwo w ojsko­
wych bvlo  zupełn e zasłużone Góro­
wali onj nad  Wisłą pod każdym wzglę 
dem. Już w  pierwszej minucie bram kę 
uzyskał Sroczyński. 21-ej zdobywa 
drugą bramkę Biegański, jednak sędzia 
jej nie uznaje, w m'nutę później ten 
sam gracz poprawia się i zdobyw a 
drugą bramkę. P o  przerwie Wisła gra 
ambitnie i dąży  do wyrównania, je­
dnak a tak  jej załamuje się na  obron a 
miejscowych. Trzecią 1 ostatnia bram­
kę strzela Gwozdzińskj z rzutu  wol­
nego. Sędziował b. doDrze p. Gulicz 
ze Lw ow a.

W a RTA—CRACOYIA 1:0 (0:0).
Krakowie w  ob'iczu 8.000 widzów 

odbyło  się dzisiaj spotkanie W a r ty  z 
Cracovią, zakończone zw ycięstw em  
drużyny poznańskiej w stosunku 1:0. 
G ra toczyła się przy olbrzymiem pod- 
tTeceniu widowni, miała ona dram a­
tyczny przebieg, gdyż W a r ta  strzeliła 
decydującą bram kę na pięć minut 
przed końcem. Zwycięstwo W arty  
bynajmniej nie by ło  przekonywujące. 
Cracovia miała naogół więcej z gry, 
jednak nie urn ała w yzyskać  p rzew a­
gi. z powodu braku  szczęścia. W  pierw 
szej połowie gra stała na wysokim po 
ztomie. Była  ona prowadzona jednak 
zbyt ostro, z winy słabego sędziego.

P o  przerwie C racov :a dalej lekko 
przeważa, atak  jej strzela jednak bez 
powodzenia. Więcej szczęścia ma W ar  
ta. W  40-tej min. po rogu bitym przez 
Radojewskiego, Szerfke II. zdobyw a 
decydującą bramkę. Cracovia w y s tą ­
piła bez Chruścińskiego, a  W arta  bez 
Szerfkego I.

P o  zawudach uastąpb  p rzykry  incy­
dent Publiczność wtargnęła  bowiem 
na boisko I pobita sędziego. Policji u- 
dało się w  końcu zaprowadzić porzą­
dek. Sędziował p Słomczyński.

I !

TABELA LIGOWA’.
gier pkt. st. br.

I) W ar ta 21 27 54 :35
2) Cracovia 20 26 51:28
3) Pogoń 20 26 29:21
4) LKS. 20 24 43:27
5) Legja 19 21 39:25
6) Ruch 20 20 30:27
7) Garbarnia 20 18 37.35
8) Wisła 19 18 32:39
9) W arszaw ianka 19 16 23:44

10) 22 p. p. 19 15 30:42
l i )  Polonja 19 13 24:47
12)Czarni 20 12 17.40

Wczoraj podana tabela wobec oofhię
cia v. 0 za mecz Czarni—Uaroarma
jest nieaKtuałna.

= ® =

SAW a RYN WYGRYWA BIEG 
LECHJI.

Doroczny jesienny bieg naprzełaj 
organizowany przez L. K. S. Lechji, 
zakończył się zwycięstwem' Sawmry na 
Pogoń w  13 mm. 45.2 sek.,' '2) Ponur- 
ski (Pogoń; 13 min. 59 sek.. 3) Juden- 
berg (Dror), 4) Rosenman (Pogoń), 
5j Drosz (40 p. p.), 6) Baw er (ZZK.).

Lekkoatletyczny mecz drużyn ko­
biecych Lechji i Droru zakończiony 
zwycięstwem  Lechji w  stosunKu 3*1:17. 
W yniki w  poszczególnych konkuren­
cjach przedstawiają się następująco: 
b ;eg oO mtr. 1) Iza (L.) 8,3 sek., 2) M a­
nia (Dr.) 8,5 sek. Bieg na 200 mtr.: 
1) Iza (L ) ,  2) Mania (Dr). Rzut kulą: 
.1) Iza (L.) 7,58 mtr., 2) Dz dka tL.) 
7,50 mtr. Rzut dyskiem: 1) Dzidka (L.) 
25.45 mtr.

KRAKÓW—L óD Ż 4:0.
Mecz tennisowy pomiędzy kobiece- 

mi reprezentacjami Krakowa i Łodzi 
zakończył się zwycięstwem  Krakowa 
w  stosunku 4:0. — W yn'ki by ły  n a ­
stępujące : Jędrzejowska—Poseitowua 
6:4, 6:0, Jędrzejowska — Crammer 
(Berlin) 6:1, 6:2, Dubieńska — Posel- 
tówna 6:4, 6:2. W  grze podwójnej p a ­
r a  k rakow ska Jędrzejowska, Dubień­
ska  po w yrów nanej i zaciętej walce 
zwyciężyła  Poseltównę i C ram m er 
9:7, 8:6. Pani Cram m er w ystąpiła  ja­
ko g o śc^w  ŁKS-ie. Ostatnm zdooyła 
ona tytuł m s trzy n j  Loazi w  grze po­
jedynczej pań,

PODGÓRZE—POLONJA 2:1 (0:1).
W  dniu wczorajszym w  Przem yślu 

o d by ły  się oczekiwane z  wielkiem na­
prężeniem zaw ody półfinałowe d ru ży ­
ny  miejscowej, ostatecznie jednak 
zw ycięs tw o  przypadło zespołowi kra­
kowskiemu, p izyczem  o wyniku zade­
cydował rzut karny. Gra stała naugół 
na dobrym  poziomie i była bardzo cie 
kawa. Pclonja zdobyła w 15-tej min. 
przed pauzą prowadzenie przez Siudę. 
Podgórze  w yrów nało  już w  pierwszej 
minucie po zmian e pól. W  16-tej min. 
rzu t karny  do Polonji wykorzystuje  
Kasina, ustalając wymk dnia. Sędzio­
w ał p. Schneider z Krakowa.

NOWY REKORD.
Na zawodach Konnych, które się od­

b y ły  w dniu w czorajszym  w  Poznaniu 
por. Dąbs-ki — Nerlich na  „Polusie“ 
ustanowił nowy rekord Polski w  sko­
ku w zw yż, osiągając 195 cm., dawny 
rekord  193 cm.

O SPADEK DO B KL,
W zawodach el minacyjnych o  po­

zostanie w klasie A uzyskała  Pugoń 
I. B. w spotkaniu z Biaiym Orłem, 
wynik rem isowy 1:1. B ramkę dla P o ­
goni zdobył Samson, dla Białego 
Ot Ja Jaołoński. Sędziował kpt. Usarz.

Zapowiedziane zaw ody  Czarni I. B 
— Hasmonea nie odbyły  się, ponieważ 
drużyna Czarnycn nie stawiła się.

EWA MAAU

Na rozstajnych drogach.
Upalny dzień letni w Bożen — asfalt 

m'ękki, jak guma, hotel Greif w y s ta ­
wił tak zwykle  stoliki i krzesła’,' ', go­
ście jedzą obiad i rozmawiają.

Sama przy stoliku, w  czerwonej su­
kni, siedzi Nina. D w a dni chce zostać 
w Bożen, a potem, poiedzie dalej, na 
południe. Pije wino i bawi, się kieh- 
szkern  — Nina marzy. Tak e przynaj­
mniej odnosi się w rażenie. A jednak 
czuje doskonale spojrzenia swego są­
siada i patrząc ukradkiem zdołała za­
uw ażyć. że ma mile, silne ręce, jasne 
spojrzenie, łagodny owal twarzy,^ ple­
w ę  włosy, które na samym czulno je­
żą się W górę.

N na w sta je  i podchodzi do miejsca, 
W którem pod żywopłotem stoją auta.

Jej czerw ona  suknia przewija się 
poprzez ludzi i stoły, a panowie zapo­
minają przez sekunde podniesiony wi­
delec, doprowadzić do ust. Trud Niny 
jest bezskuteczny. Jeszcze nic znalazł 
się nikt z kim mogłaby razem w yje­
chać na przejadżkę popołudniową do 
Doiomitów. Zniechęcona i smutna w ra .  
ca do swego stoliKa. 10 n ie należy, do

przyjemności w  taki upał siedzieć 
w mieście.

W  tej samej chwil przystępuje ów 
płowy sasiad:

—  Czy zgodziłaby się pani urządziić 
ze mną przciażdżkę w gó ry?  Chciał­
bym również w ydostać  się z tego 
piekła.

I Nina pod w pływ em  nas tro ju ' po­
dróżniczo -  awanturmczego, z g o d z ła  
się. I jcdz:e z F rycem  (wymiana dal­
szych formalności w y d aw ała  się jej 
niepotrzebną) w  czerwonym Fiacie, — 
poprzez wąskie drogi i skalne dolny , 
ku chłodnej krainie górskiej.

Jak  to dobrze! Nffe mówili ze sobą 
wiele, spoglądali tylko na siebie ukrad- 
k 1 m, z boku. P rz y  za nteresowaniach 
o wysokietn napięciu trzeba się mieć 
na baczności. Nie naglić — łatwo w y ­
ładowuję się za wcześnie. Lecz ostroż 
nosć nie zawsze skuteczna.

W  Canazei, w  ładnie położonej w :o- 
sce zatrzymali się. Mała restauracyj­
ka nie była przygotowaną na przyję­
cie gości, tu w zimniejszej górskiej | 
okolicy sezon nie zaczał sie jeszcze, i

Siedzieli w  pustj m pokoju na  kanapce 
i nagle mówiili ze sobą bardzo dużo, 
gdyż milcząco jest kanapa  trudna do 
zniesienia i przerażająco intymna. 
A jednak, pluszowe kanapki ujarzmiają 
nieodwołalnie...

Potem wiócili lukiem Południowym. 
• zjedli kolację w  cudownem Cavalese 
i poiechali dalej. Droga trw ała  nic- 
skonczpnie długo, ponieważ zakochani 
putrzebują dw a razy  tyle czasu  i o  
dwunastej w  nocy byli znowu w  
Bożen.

Fryc, architekt z zawodu, mieszkał 
w  B ;'xen. Mógł dop:ero wrócić na 
trzeci dzień, pon 'ew aż człowiek musi 
też czasem pracow ać  — tak powie­
dział, Odjechał do domu, gwiżdżąc 
„Nina w czerwonej sttkni“. w edie  
własnej melodji — podczas gdy  Nma 
ściągnąwszy tę czerwień przez głowę, 
czule zawiesiła ją w  szafie i postano­
wiła nieco dłużej pozostać w B ożen .—

Następnego wieczoru przechodziła 
Nina przez targ pełen owoców. W e 
wszystkich odcieniach m e n 'ły  sie po­
ziomki j czereśnie i Nma rozkoszując 
się tym widokiem szła powok od 
stołu do stołu. Właśnie zaczęły  ko­
biety umieszczać tę wspaniałą czer­
wień w  słomianych koszach, gdyż 
zwolna zapadał zmierzch, icoło najpię­

kniejszych ow oców  Niną za trzym ała  
s ę, dla zakupu.

— Musi pani skosztować te ciemne, 
kwaśne czered Je — oow.edziiał ktoś 
obok niej — „cudow ne!“. Ten  ktoś, 
olbrzymi i b ronzow y z  opalenia, po­
dał jej z niekłamanym dla owoców 
zachwytem swój w oreczek  z czere­
śniami do skosztowania. Nina roze ­
śmiała się j wzięła, podczas gdy w ła­
ściciel woreczką pozostał poważnym. 
Naw et w tedy, gdy orzechadzali się po 
targu i ulicach. Gdy przyszli na Korn- 
platz stał tam sln ie  czerwony Fiat i 
N na pojechała z Frankiem, właścicie­
lem woreczka z czereśniami, (wymia­
na dalszych formalności wydawmła się 
jej niepotrzebną) w cichą, ciepłą noc. 
ŚwmtUa wozu lśn ły  jak gwoazdi 
w  powietrzu i Frank mial zielone 
oczy i b ronzowe włosy, które na w.e- 
trze  na sam ym  czubie jeżyły się nie­
co  w górę. Nina doszła ao przekona­
nia, iż nie jest wykluczonem, że  za ­
kocha się bardzo szybko. F rank  opo­
wiadał, że jest a rchitektem i mieszka 
w Brixen, a Nina zdołała milcząco 
skonstatować, że w  Brixen czerwone 
Fiaty  z młodymi architektami mnożą 
się, jak grzyby po  deszczu.

(Dok. nast.)
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^a encSiarzyk łowiecki
O ć .  B a S i O p a i y .

Na po as taw L  przepisów łowieckich, 
obowiązujących na teren ie  całego pań­
stwa, prócz w ojew ództw a śląskiego, w 
listopadzie przypada  czas  ochrony na 
następującą zw ierzynę i p tactw o:

Łosie - byki, jelenie -  byki, aaniele- 
rogacze, sarny  -  kozły, niedźwiedzie, 
rysie, wiewiórki, g łuszce -  koguty, 
cietrzewie - kury (w województwie wi 
leńskiem, białostockiem, now ogróót-  
kiem, poleskicm i wołyńskiem), kuro­
pa tw y  (w woj. wileńskiem, oiatostoc- 
kiem, nowogródzkiem, poleskiem, w o- 
łyńskiem, krakowskiem, l\vowskiem, 
stanisławowskiem i ta rnopo lsk im ), diro 
pie i dropie - kamionki.

Mowy  ambasador włoski w Polsce.
r : ; r  . „ ■; t
y . - '

Nrcne dyżrjry aptek.
Od niedizieh 23 do soboty 29 p a ź ­

dz ie rn ik a  br. maj? nocny  d y ż u r  na s tę ­
pujące a p te k . :  1) A Aschl rnazeg o .  Żół­
k ie w s k a  4, 2) X. A ngenste rna ,  Krasickich  
20, 3) F. B a rsz a k a ,  Ł y c z a k o w s k a  155. 4) 
M. B e izera ,  L eg io n ó w  23, 5) A. B rau n -
s te ina ,  L w ó w — Zniesienie, 6) F.  De weche- 
go S ło w a c k ie g o  12. 7) W .  D oorzansk iego ,  
A k a d e n ic k a  3. 8) K. Duehla,  P i łsudsk iego  
14, 9) A. E h rb ach a ,  Ł y c z a k o w s k a  i ,  10)
O. Hellm ana Kopern ika  23 11 K. Kajeta-  
nowicza ,  S ło n e cz n a  1, 12) Fr. K rz y ż a n o w ­
skiego, N a B a jkach  23, 13) J.  K w ar tn e ra ,  
Z a m a r s ty n o w s k a  54, 14) M. Krynick iego  
L eona  S a p ieh y  77. 15) M. Ł azo w sk ieg o ,
G ró d eck a  81. ió) H. M esuty ,  Król. J a d w i ­
gi 31 17) M. O b e r lae n d e ra ,  P i e k a r s k a  45,
18) W  S ark is iew icza ,  Z yb lik iew icza  4,
19) L. Ś lad o w sk ieg o ,  Halicka  3, 20) S. 
S tcnzla ,  gj. Mart reki 2.

. X..A. VJ._  .
• - ,v;

i . - - ,  . -

N o w y  a m b a r a d o r  K ró le s tw a  Italii w  P o l ­
sce G iuseppe  B ast ianin l  z łoży!  P a n u  P r e ­
zy d en to w i  Rzpli tej  s w e  lis ty  u w ie rzy te ln ia ­
jące.  —  I lu s t rac ja  n a sz a  p r z e d s ta w ia  n o w e  
go a m b a s a d o ra  w ło sk ie g o  w  o toczen iu

cz ło n k ó w  a m b a sa d y  o raz  u rzęd n ik ó w  MSZ 
z sze fem  P r o to k o łu  Dypl. d. R o m ere m  
p rzy  sk ładan iu  w ień ca  a a  g rob ie  Niezna­
nego Żołn ierza .  A m b a sa d o r  oddaje  ukłon 
fa szy s to w sk i .

Program radiowy.

13‘25— 15‘40: P r z e rw a .  15‘40: Kom unikat
gospo d a rczy .  15‘50: C hw ilka  lo tn icza  i
p rz ec iw g az o w a .  15‘55: Kom unikat  P a ń s tw .  
Urz. W vch .  Fiz. ; P a ń s tw .  Zw. S p o r to w e ­
go. 16: Audycja  „B łęk i tn y ch "  akc ja  „R adjo  
dzieciom". 16‘15: O d c zy t  dla  nu.iczyrteli .  
16,‘30: M uzyka  z p ły t  graniof. i Sffiya R c -  

Fun i. 16‘40. ..Dzisiejsze ry b o ló s tw o  na pol- 
sk iem  m o rz u “ w ygi .  prśr .  M. Siedlecki.  
17: P o poh idu iow j k o n cer t  symfiiniczny w 
w y k .  o rk i e s t r y  r i l l iar .  W a rsz .  W p rz e r ­
w ie :  Komunikat dla żeglugi i ry b a k ó w .
17‘55: O d c zy ta n ie  p ro g ram u  na dzień n a ­
s tępny .  tS :  K oncert  z kaw iarn i  w  W a r s z a ­
wie .  W  p r z e r w ie :  W iadom ości  b ieżące.
18‘55: „U s tóp  E tny ‘ w y g i .  p. S . -M a ch m c -  
w icz .  19‘10: R ozm ai tośc i  i o ty ty  gramol.  
19‘30: Fe lie ton  m u z y c zn y :  „ C z a r . ludzkie­
go g łosu  w y g i .  dr. J.  Reiss.  19‘45: P r a s o ­
w y  Dziennik Radjo-wy. cO: K oncert  popu­
la rn y  w  w y k .  o rk ie s t ry  Pol.  Radia o raz  
M. M o k rz y c k a  (sopran)  i M. Jan o w sk i  
( tenor) .  21: W iadom ości  sp o r to w a  i doda­
te k  do P ra s .  Dzicrńka Radj.  w21‘10: D. c. 
koncer tu .  22: K w a d ra n s  l i te rack i:  „O p o ­
w ia d an ie  KI. Ju n o szy -  S zan iaw sk ieg o  „ G ra ­
b a r z  k s iążek" .  22'15: K oncert  k a m e ra ln y :  
m u zy k a  s łow iańska ,  WTkouaw cy pp. M. 
Z upow a  (sopran) ,  t r io  fo r tep ian o w e  (proi.  
M a r ja  T r u ś  — sk rz y p c e ,  Z dz is ław a  C h rn -  
s z e z e w sk a  —  for tep ian ,  Zenon S z y d ło w ­
ski —  wiolonczela) .  P. S e re d y ń sk t  (ak. m- 
paciiiament). 22‘55: Kom unikaty .  23T5: D.c. 
k o n c er tu  so l is tów  ze L w o w a .  N astępnie  do 
23‘30: M u z y k a  tan e c z n a  z W a r s z a w y .

ODfiOSZENSA
•5 P R Z  E D  A Z

Poniedziałek , 24 październ ika.

L w ów  (381) Godz. 11*40: C odz ienny
P r z e g lą d  P r a s y  Polskiej.  H ‘50: Komunikat 
m e te o r .  Gł. W ojsk .  Stacji  M eteo r ,  dla ko ­
munikac ji  lotniczej.  11‘58: S y g n a ł  czasu
z W a r s z a w y ,  hejnał z W ie ży  M ariackie j  
w  K rakow ie .  12T0: M u z y k a  z pły t  gramol”. 
13‘20: Urz. kom . P a ń s tw .  Inst. M eteo r .  
33*25— 15‘40:  P r z e r w a .  15‘40: Kom unikat
g o sp o d a rcz y .  15‘50: P ł y t a  gramof.  15‘55: 
P r z e g lą d  kom u n ik acy jn y .  16: „Listy  i p ro ­
g ra m y "  w  opr.  dy r .  J.  S. P e t r y .  16T5: 
L ek c ja  j ę z y k a  f rancusk iego  (kurs  e lem en ­
ta rn y ) .  16‘30: M u z y k a  z p ły t  granrof. i
S.ilva R e ru m .  1G‘40: „Nieznane osobliwośc i  
M ałopolski"  w jjg l.  p. T. Kutz. 17: Koncert  
k a m e ra ln y  Belgijskiego K ró lew sk iego  T r ia  
N adw ornego .  W  p r z e r w ie :  Kom unikat  dla 
żeg lug i  i r y b a k ó w .  17‘55: O d c zy  anic p ro ­
g ra m u  n a  dzień nas tęp n y .  18: K oncert  z
k a w ia rn i  w  W a rsz a w ie .  W  p r z e r w ie :  W ia

dom ości  b ieżące .  19: „W iadom ośc i  p la s ty ­
czne"  Nr. 3 pod red. L u d w ik a  Lille (O sz tu  
ce społecznej) .  19T5: Rozmaitości.  I9‘30: 
„Na w id n o k rę g u " .  19‘45: P r a s o w y  D zien­
nik R a d jo w y .  20: O p e re tk a  Kalmana „M a­
n e w r y  Jes ienne" .  R e ży s e r ia  i radjofoniza- 
c i i  Michaliny M akow ieck iej .  W  p r z e r w ie :  
W iadom ości  sp o r to w e .  22: „C o  i jak ludzie 
d a w .re j  jad a l i? "  pog ad an k a  mgr.  S t a n i s ła ­
w a  Siegla  i A leksandra  BaNmgaiTena. 
22‘15: M u zy k a  tan eczn a .  22‘55: Kom unika­
ty. 23— 23‘30: M u z y k a  taneczna .

Wtorek, 25 październ ika.
L w ów . (361) Godz. 11‘40: C odzienny

P rz e g lą d  T a s y  Polskie j.  1T50: Komunikat 
m eteo r.  Gt. W ojsk .  Stacji  M eteo r ,  dla k o ­
munikacji  lotniczej.  1T58: S y g n a ł  czasu
z w a r s z a w y !  he jna ł  z Wieży M ariack ie j  
w K rakow ie.  il2T(Ją. M uzyka  z p ły t  gramof.  
13‘20: Urz. kom. P a ń s tw .  Inst. M eteor.

‘Ż D F N A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A  F I R M A

K. i J. S U  YER Lw ów , AK3d2micka 5
p o le c a  wielki w y b ó r  p łaszczy .  C eny K o nku ­
re n cy jn e .  '  2851

“ a r z u t y ;  ’
b ro k a ty  od  zł. 3 80. nołdry, pościel ,  f i r a n ­
ki, kapy, p o r t je ry  na jtanie j  F R £ I L I C H  
Lwów. S y K a t u s K a  2 1 . 2848

M I E S Z K A N I A

W NOWYCH DOMACH
jest do w ynajęcia  kuka m ieszkań a p o ­
k o jo w y c h  z p e ł n y m  k o m fo r te m  na d o ­
go d n ych  w a runk ac.t .  —  Zgioszema do

Zakłaau Ubezp. Pracow. Utrysł.
L w u w ,  u..  ^teKarsAa 1 A .  ~s7u

JEAN FAYARD 4)

G O D Z I N A  1 T Z N A H .
(Dokończenie).

Jane :  Tak. da? mi straszne informa­
cje Że zdradzasz mnie z pewną bru­
netką, dosyć tęgą i w yzyw ająco  ele­
gancką. To zupełnie nie miałoby zna­
czenia, gdybym  naprawdę przez kilka 
godzin nie była w to wierzyła.

Bertrand (z przekonaniem): To jest 
napraw dę bardzo brzydko.

Jane :  W ierzyłam, że mnie zdra­
dzasz. Na szczęście wyjaśniła sie ta 
sprawa- dosyć wcześnie.

B ertrand: W  jaki sposób?
Jane; Hayde de Belzeuil by ła  w la- 

śm-c u mnie, gdy  dostałam ten list. 
Chociaż nie powiedziała ani słowa, 
zauw ażyłam  zaraz, że nie w ierzy w  
Teść listu... a prawda, że  ona ciebie 
zna r:*.k dobrze?

B erinm d: Tak...
Ja n e :  W ii ;cię tym. k tóry  zawierał 

sai,.e kłamstwa i niskie potw arze po­
dano... o Bertrandzie! Zaklinam cię. 
przebacz mj!

Bertrand (osiro): Zobaczę. Co po­
dano ?

Jane*: Że masz osobne mieszkanie,
a tn „i-owicte na Rue Faraday . By zy- 
s ^ a i  pewuość zadzwoniłam do dozor­
cy P-go Witui i proeTam go, b y  o- 
świadCzyt panu Lcroy. że pani I indru 
me przyjdzie1 b  godzinie szóstej. Na to 
dc-rcrea odpowiedział zupełnie natu­
ralnym tonera, że oznajmi to panu Le- 
roj*. W teł chwili przyznaję się otwar­
cie, włfcrzybitn naprawdę w swoje 
TFcszcccście, kocname. Postanow iłam  
fesscie  daislai wieczorem kategorycz­
n i  rozmtW A się z tobą i zapropono­
w ać  cf rorwdd. Czy bardzo gniewasz 
r?ę r?. nrore?

Byrtrstwł: Pow ledz!a łem  c; przed 
diWfh’ . że zobaczę. Opowiadaj dalej.

Jan e :  Powoli opanow yw ałam  ten
w strę tny  gniew. Pomyślałam, że w ła­
ściwie obwiniam cię jedynie na pod­
staw ie obrzydliwych anonimów i  że 
mc w  twojem zachowań"! sie wzglę­
dem mnie nie może usprawiedliwić 
tego ohydnego podejrzenia. A wkońcu 
— policja jest policja, czy to p ry w a ­
tna czy publiczna1 Jedyna rzeczą, kto 
■ra mnie gnębiła by l dozorca na Rue 
Faraday , k tóry  cię znal widocznie zna 
komicie. Gdy Hayde de Belzeuil zo­
stawiła mnie u fryzjera, nie powie­
działam jej nic o  moim planie, o moim 
szalonym planie, k tóry  ani na chwilę 
nie znikał z mojej głowy, postanowi­
łam mianowicie dowiedzieć się w re­
szcie p raw d y  i z tego powodu pójść 
do dozorcy- domu przy Rue Faraday. 
Gdyż przy  telefonie zapomniałam po­
dać twoje imię.

Bertrand: Gdy jest s'ę podejrzli­
w ym  i podejmuje się jakiekolwiek w 
kierunku podejrzeń kroki, należy sto­
sow ać w szystk ie  środki ostrożności. 
Na to zwracam ci uwagę.

Jane :  Bertrandzie, nie bądź okru­
tnym. Nie jestem podejrzliwą— Mu­
sisz sam dudać. że nie urządziłam ci 
najmniejszej sceny zazdrości... I tylko 
dlatego, ponieważ dziś przed połu- 
dn em straciłam głowę, postąpiłam tak. 
A wiec gdy'- odeszłam od fryzjera 
wsiadłam do auta i pojechałam na 
Rue Fąraday...

Bertrand: O Jane! 1 ty  n;e w s tydz i­
łaś; się Dojechać na Rue Faraday. gdz'e 
istnieją tylko garsoniery i samotne po­
koiki?...

Jane : Zapewmam cię, że w stydzi­
łam się. Ak: byłam cały dzień tak n'e- 
szczęśliwą, że wreszcie chciałam zdo­
być pewność,

B ertrand: Powinnaś się była mnie
zapytać, a w tedy  byłbym  cl odoowie- 
dz?ał z tą samą szczerością, co teraz.

Jane: Tak kochanie jestem p rz t -  
Urnaną. Ale w  trkiei obwiń rre myśli

nikt o  tern, by zapytać się swego mę­
ża. A gdybyś naprawdę był mnie 'zdra­
dził i ja byłabym  s:e ciebie zapyta ła :  
„Czy to p ra w d a ? "  czy byłbyś „tak." 
powiedział?

b e r t - a r d :  Z pewnością!
Jan e :  Przysięgnij!
Bertrand: Przysięgam!
Jane : Na naszą miłość?
Bertrand: Na naszą miłość... A teraz 

opowiedz mi* rozmowę z dozorcą. U- 
w ażat cię zapew ne za jakąś — kobie­
tkę?

Jan e :  O nie. Mówił ze mną z wiel- 
ki„rn uszanowaniem. Uważał mn e za 
kobietę, która zdradza  swego męża!

Bertrand: A potem? K m  był więc 
ten pan L eroy?

Jane :  Zgadłeś. To by ł jakiś inny
pan Leroy. tegi, niski, ciemny, z wą- 
sem i bródką... a więc n ie  ma naj- 
mmejszego podobeństw a z tobą, ko­
chanie. Z radości wepchnęłam dozor­
cy  s to  franków ao ręki— Mówię ci 
byłabym go najchętniej uściskała, tak 
‘szczęśliwą byłam!

B erT and : Jakkolwiek sp raw a  s:ę
ma nie byłbym nigdy przypuszczał, 
że moja własna żona mogłaby mnie 
śledzić, albo śledzić jakiegoś pana Le­
roy, którego bierze za mnie.

Jane: Kochanie, skarb'e! W ierz mi 
to było; tylko z mhości. Tak. cale nie­
porozumienie stąd: Bernard  Leroy. I 
ten Bernard  Leroy  musi mieć dużo 
wrogów i złą op'nję.

Bertrand: Ale m a c  zrobiłaś złą opi­
nię. Opowiedziałaś w szystko  Hayde de 
Belzeuil całą li.istor.ie — bez  końca i 
ona gotowa pomyśleć, że urządzam na 
Rue F araday  najgorsze historie.

Jane; Powiem jej, że to nieprawda
Be-trand: Do jutra będzie miała do­

syć sposobności ooow ;edzieć to naj­
rozmaitszym osobom. B y łaś  bardzo 
nieostrożną.

Jane: Hayde jest dyskretna.

Bertrand: Tak mówi .się zawsze, aż 
kubiety ife znaidą sposobności p rze­
stać być dyskretnemu

Jane : Jeśli ci zależy zatelefonuję
zaraz.

B ertrand: N'c ma pośpiechu... za­
dzwonisz po ko!acji, wolę tak.

Jane :  Dobrze kochanie, jak rozka­
żesz. Nie wiem, co mam robić, byś mi 
przebaczył.

Bertrand: Posłuchaj moja mała J a ­
ng, muszę pow ;edzicć ci parę pow aż­
nych słów. S c ra w Ja ś  mi wielką p rzY ? 
krość, tak, nie możesz sobie nawet 
wyobrazić, .jak n u re  to boli, że ty 
przez pół dnia mogłaś wierzyć w to. 
co mi zarzucaja... że ty  mogłaś m y ­
śleć. iż' ja mam kochankę, -że ja, by 
móc ją przyjmować, wynająłem dla 
niej m eszkanie. jeszcze do tego na tej 
ulicy... no prędko, jak sie nazyw a?

Jane (pokorne):  Rue Faraday.
Bertrand; Nie mogę ukrvć przed to­

bą, że twój brak zaufania głęboko 
mmc dotknął.

Jane :  O Bertrandzie! Jak  dobrym 
jesteś, że z taką łagodnością rozma­
wiasz ze mną. M a łb y ś  p raw o wpaść 
w złość, bić mnie, nie mogłabym m c  
powiedzieć. Wkońcu jestem przecież 
szczęśliwą, że w yznałam ci wszystko, 
tak, u e ma przynajmniej żadnego 
kłam stwa między nami! To byłoby 
okropnem i megodoem naszej miłości!

B ertrand: Tak. Jane umiem to li­
znąć, żeś mi wszystko wyznała. lW dź 
m y zjeść: kolacja w ystygn  ę, tak d łu ­
go czeka na nas. Lecz cóż zrobić. 
Chodź do mn'e, popatrz na mnie sivV | 
mi biednemi, blagającemi oczyma i nie 
irytuj się więcej, posłuchaj, co ci zu­
pełnie cicho powiem.^

Jane  (w jego objęciach, półgłosem): 
Powiedz mi...

Bertrand: Przebaczam ci. {Całuje ią)

KtupynS spada.
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